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Pamiętam co przeżyłam, 
ale truć się tym nie wolno

Zofia Maria Tronczyńska urodziła się w 1902 r. w Raczkach koło 
Suwałk jako córka powstańca z 1863 r. Konstantego Łapińskiego, zesłań­
ca na Sybir. Mając 17 lat, będąc czynną harcerką, zdaje pomyślnie egza­
miny z zakresu szkoły średniej. Rok później wychodzi za mąż za Czesława 
Starzę Tronczyńskiego, ochotnika oddziałów gen. Dowbór-Muśnickiego, 
później leśniczego.

/ .  M. Tronczyńska ma już wtedy ukształ­
towaną osobowość: jest przejęta ideałami 
chrześcijańskimi, patriotycznymi i harcerski­
mi Poświęca się całkowicie rodzinie 
i wychowaniu syna. Mąż zmienia kolejno 
pracę w leśnictwach Szczebra, Kniejówka, 
Topiłówka i w końcu Hanus w pow. augu­
stowskim, gdzie zastaje ich wojna.

Dla kobiety tak wrażliwej i tkliwej, cieszą­
cej się z życia i otaczającej przyrody, brutal­
ność wojny i okupacji musi być Szokiem. 
Wojna nie omija również Puszczy Augu­
stowskiej. Związek Walki Zbrojnej prze­
mianowany wkrótce na Armię Krajową 
organizuje konspiracyjni) armię podziemną 
i werbuje ofiarnych i patriotycznych żołnie­
rzy W rodzinie Tronczyńskich nie waha się 
nikt Przysięgę żołnierską składają przed 
komendantem Rejonu IV Lipsk nad Bicb-
't.t  ttaiiciśzkicm-żćrazewskim- ps. „Sęp” 
(. [linie piWnioj rozstrzelany przez Niemców 
w Naumowiczacli kolo (irodna). Zofia 
Maria otrzymuje pseudonim „Czuwaj”, to 
ukłon w stronę jej harcerstwa, mąż — pseu­
donim „Topór”, zaś syn Janusz, maturzysta, 
ps. „Klin”, później „Olcha”.

Cała rodzina oddaje się do dyspozycji 
Komendy Obwodu, która powierza „Czu­
waj” organizację i kierownictwo Wojskowej 
Służby Kobiet (WSK). Z pomocy i opieki 
gospodarzy leśniczówki korzystają coraz 
częściej pojawiające się w pobliżu patrole 
oddziałów partyzanckich „Zająca” i „Dę­
ba”, kurierzy, żołnierze VI i VIII Uderze­
niowego Batalionu Kadrowego (UBK) 
i partyzanci radzieccy. „Czuwaj” jest 
naprawdę chrześcijanką z przekonania
i harcerką z powołania, w każdym widzi bliź­
niego, dla wszystkich potrzebujących ma 
otwarte serce, życzliwość i uśmiech, a praca 
ta zbliża ją ku wolnej Polsce. Leśniczówka 
Hanus nie jest jeszcze naniesiona na mapy 
sztabowe, co daje pewne przywileje i złudne 
poczucie większego bezpieczeństwa.

..Największą i najprzyjemniejszą rozrywką 
były odwiedziny w Hanusie — tam można 
było wykąpać się, zmienić bieliznę, jednym  
słowem ucywilizować się. Kąpiel! Ciepła 
kąpiel'. To przekraczało wszystkie dotychcza­
sowe marzenia. Kto tylko mógł, spieszył na 
Hanus — wsz)’stkie drogi tam prowadziły, 
nawet te na przełaj... — wspomina Zofia 
Kobylańska w swej książce „Ze wspomnień 
sanitariuszki”. ... Pani Tronczyńska przywo­
ziła lekarstwa, bieliznę, opatrunki osobiste... 
Leśniczowie dostarczali mnóstwo wyśmieni­
tego jedzenia... Wreszcie zajechała bryka. Na  
niej pani Tronczyńska z wielkimi garami

jedzenia... — wspomina dalej Z. Kobylańska.
„Czuwaj” zostaje awansowana do stopnia 

porucznika czasu wojny i odznaczona Krzy­
żem Walecznych.

Wszystkim partyzantom, oderwanym od 
rodzin, zastępowała matkę, zwracając się do 
nich najczęściej powiedzeniem „aniołku 
kochany”. Szczególnym sentymentem 
darzyła tych partyzantów którzy nie mieli 
rodziców, jak np. „Sosenkę” — Czesława 
Krysiuka. Dlatego też i partyzanci darzyli ją 
wdzięcznością, szacunkiem i przywiązaniem, 
które przetrwały często długie lata po woj­
nie. „Paproć” — siostra „Sosenki”, Leoka­
dia Krysiuk, którą „Czuwaj” ukrywała dłuż­
szy czas, ratując ją przed niebezpieczeń­
stwem, w swoich listach pisanych do niej po 
wojnie z zagranicy, gdzie zamieszkała, nazy­
wa ją „mamą”.

Po akcji oddziału partyzanckiego na tar­
tak w Macharcach (obwód suwalski), dnia 
27 .X. 1943 r. został aresztowany jej mąż 
i syn. Po dwóch miesiącach intensywnego 
śledztwa syn zostaje zwolniony i zmaltreto­
wany wraca do domu.

„Czuwaj” pracuje teraz już tylko z synem. 
Partyzantom potrzebna pomoc w przetrwa­
niu najtrudnieszego okresu — zimy. Kobie­
ty wymagają przeszkolenia jako sanitariusz­
ki. Trzeba organizować na nowo i wiązać 
pękające nici łączności, zapewniać termino­
wy kolportaż prasy, dawać schronienie 
i żywić etapowych stałych i dorywczych goś­
ci. Za wykazaną ofiarność, inicjatywę 
i odwagę zostaje odznaczona Złotym Krzy­
żem Zasługi z Mieczami.

Jest rok 1944. Zbliża się front, który 
w oklicach Augustowa zatrzyma się na dłu­
gie pół roku. Komenda Inspektoratu Suwal­
skiego AK obiera na ten czas miejsce posto­
ju w bunkrze, w odległości około 0,5 km od 
Hanusa. Zupełnie przypadkowo w pobliżu 
bunkra lokuje się oddział radzieckiej artyle­
rii. Nieregularnie, o różnych porach odby­
wają się radziecko-niemieckie pojedynki 
artyleryjskie. Mimo tego zagrożenia „Czuwaj” 
przez kilka tygodni dostarcza osobiście, na 
własnych barkach, żywność do bunkra.

Kiedy front przesuwa się na zachód 
i komendant obwodu augustowskiego „Ko­
mar” porządkuje sprawy personalne swoich 
żołnierzy, rozważa też sprawę ich odzna­
czeń. Wypełnione już są wnioski odznacze­
niowe na Krzyże Walecznych i Krzyże 
Zasługi. Pozostaje jeszcze tylko Virtuti 
Militari, najwyższe i najbardziej cenione 
odznaczenie bejowe. Nikt z żołnierzy ob­
wodu dotąd go nie otrzymał. We właściwej

rubryce „Komar” wpisuje nazwisko „Czuwaj”.
W październiku 1944 r. „Czuwaj” wraz 

z synem zostaje aresztowana przez NKWD 
i wywieziona do ZSRR. W Czumic, powiat 
Chanowiej zostaje skazana tylko na 5 lat 
więzienia. W radzieckich oddziałach party­
zanckich, którym pomagała ona i jej żołnie­
rze, nie znajduje obrońców. Syn Janusz 
przebywa w obozie w Ostaszkowie. Nie 
wytrzymuje jednak panujących tam warun­
ków i 3.V.1945 r., a więc na kilka dni przed 
zakończeniem wojny, umiera. Jeszcze za 
życia, gdy leżał śmiertelnie chory, szczury 
obgryzały mu nogi, jak zeznają współwięź­
niowie.

Jesienią 1948 r. „Czuwaj” wraca do kraju. 
Wychudzona, obdarta, w koszuli z resztek 
bandaży, w okryciu z wysłużonego koca. Ma 
obustronną przepuklinę, infekcję bakteryj­
ną płuc i poćzątki astmy. Jej ostatnia 
nadzieja na powrót męża z więzienia nie 
spełniła się. Otrzymuje wiadomość, że 
1.IV.1944 r. został stracony.

„Czuwaj” zostaje więc naprawdę sama. 
Zgłasza się do pracy w szpitalu w Suwał­
kach, skąd udaje się do Wrocławia, na kurs 
analityki medycznej, skąd wraca już jako 
laborantka medyczna. Z  czasem przenosi 
się do Łomży, gdzie pracuje w tamtejszym 
szpitalu, otoczona opieką krewnych i przyja­
ciół.

Umiera na serce dnia 25.VIII,1982 r. 
i zostaje pochowana na miejscowym cmen­
tarzu. Na jej grobie zawsze znaleźć można 
kwiaty.

Ja sama, m im o że tak ciężko dotkni : i 
przez los, nie odważam się narzekać na cię i 
ką dolę, bo r.iein, że są tysiące jeszcze ciężej 
poszkodowanych. Kochany mój Synku! 
Nasze sumienia są czyste a tak stratę najbliż­
szych ja k  i własne,ciężkie cierpienia musimy 
złożyć na wielką Ofiarę Ojczyźnie. Musimy 
sobie twardo powiedńeć: Tobie Ojczyzno! - 
i nie żałować tego co było, tej Ofiary jaką się 
z  siebie dało... Ja też pamiętam to, co przeży­
łam, ale truć się tym nie wolno, bo to niszczy 
duszę ludzką, zużywa się system nerwowy, 
a my musimy być mocni, nie poddawać się 
tylko ciężarowi wspomnień złych — musimy 
pamiętać i o tym co było dobrego... — pisała 
w liście do jednego ze swoich podopiecz­
nych partyzantów, „Lota”.

Sylwetka Zofii Marii Tronczyńskiej ps. 
„Czuwaj”, kobiety, jakich było wówczas wie­
le a równocześnie z własnego jej wyboru 
kobiety niecodziennej, kobiety-żołnierza, 
jedynego żołnierza odznaczonego wówczas 
w obwodzie augustowskim krzyżem Virtuti 
Militari, jest przede wszystkim dumą pod­
ległych jej żołnierzy-kobiet z WSK Wiele 
jej podkomendnych swoją służbę Ojczyźnie 
przypłaciło życiem, jak np. Genowefa Fclk- 
ner ps. „Jaskółka”, Janina Górska ps, 
„Szybka Genia”, Hanna Korycka ps. „Han­
ka”, Eugenia i Danuta Łazarskie ps. NN, 
Helena Michałowska ps. „Pewną”, Anastaz­
ja i Lidia Milewskie ps. „Rita” i „Iwa”, 
Zofia i Janina Sawickie ps. „Szarotka” 
i „Hanka”, Helena Wnukowska ps. „Heku- 
ba” i inne.

Witold Lewoc 
„Urzozak”
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Nasi dowódcy i żołnierze. ’

Zofia Maria 'MO&C&fKSIOt ps. "Osuwaj"

Urodziła się w 1902 r . w Raczkach.~gako córka powstańca z I663r. 
Mając 17- lat kończy szkołę średnią, 'il następnym, roku wychodzi zamąż za 
leśniczego, b . ochotnika oddziałów gen.Dowbór—Muśnickiego.. Z rodziny swo­
jej i męża w7/nosi głębokie wychowanie chrześcijańskie i patriotyczne, ze 
szkoły - ideały harcerskie. Wonna zastaje- ich w leśniczówce Hanus.W. 1942 
r. cała rodzina wstępuje do konspiracjoneg Armii Krajowej. Ona otrzymuje 
pseudonim "Czuwaj", maż Czesław ps. "Topór" i- syn Janusz, maturzysta, os. 
"K lin ", "Olcha". ' t “

"Czuwaj" organizuje i kieruje Wojskową Służbą. Kobiet /W3K/ ob­
wodu. Leśniczówka Eanus staje się miejsce oparcia okolicznych oddziałów 
partyzanckich,, miejscem'wypoczynku żołnierzy VI-II UBK, schronieniem pat­
roli i  etapem kurierów. Sama "Czuwaj", • jej rodzina,' jej dom'i jego zapa­
sy 'są  zawsze .na służbie potrzebującym. Z pomocy tej korzystają także par­
tyzanci radzieccy.- W swoim domu "Czuwaj" nie tyle jest; d-cą W3K ile ku­
charką wielkiej kuchni, ochmistrzynią, sanitariuszką a najczęściej matką 
dla młodych żołnierzy. 7/ służbie wykazuje dużo inicjatywy,, ofiarności i 
odwagi. Latem 1944 r . na lin ii  frontu, w bezpośrednim sąsiedztwie - stano­
wisk. artylerii radzieckiej donosi sama żywność stacjonującemu, w bunkrze 
dowództwu Inspektoratu.

V; październiku 1944 r. zostaje wraz z synem aresztowana orzez 
iTJj/7D i wywieziona do ZSRR, gdzie zostaje skazana 5 lat Wiezienia. Syn 
umiera w Ostaszkowie, ona w 1948 r. wraca do kraju. Tutaj zastaje, ją wia­
domość, że aresztowany orzez Niemców mąż został stracony. '.Pracuje w szpi­
talu w Suwałkach,później w Łomży. Umiera na serce w Łomży i tam jest po­
chowana. Posiadała stopień porucznika cz .w . i była. odznaczona Krzyżem Wa­
lecznych, Z»łotym Krzyżem Zasługi z Mieczami I  - jako jedyna w tym czasie 
Osoba w obwodzie - Krzyżem°Virtut.i Militari-

PUMPKA.

Od 1944 r. oddziały AK jawnie w akcji "Burza" walczyły z cofają* 
cynii się wojskami niemieckimi samodzielnie albo we współdziałaniu z wojs­
kami sowieckimi, jak np. w walkach o <7ilno i . l w ó w .  Od tej poiy wojska so­
wieckie rozbrajały następnie oddziały AK i wysyłały je do łagrów wgłąb 
ZSRR. Na wyzwolonych terenach Polski zapełniły ' się więzienia zołnierzami 
AK. -Wielu z nich sądzono i skazywano na śmierć albo na .długoletnie.kary 
w ięzienia , wielu likwidowano bez wyroków. Rząd-ZSRR nie uznawał Rządu Lon­
dyńskiego, któremu była podporządkowana AK,

Dnia 27 i 23. I I I .  194.5 r . NK.7D zwabiło do swojej siedziby w Prus? 
kowie • k /v .r—wy j pod. pretekstem ważnych i koniecznycn rosowan, 1 o —tu nieujaw­
nionych dotąd przywódców Polski Podziemnej, zapewniając im bezcieczenstwo. 
Nieufni, poszli tam, gdyż nie mogli sobie pozwolić na zarzut, .ze nie w,yko­
rzystali najmniejszej'"chociażby szansy politycznego uregulowania konflikt’. 
Byli to* 1 /gen» L. Okulicki — komendant AK, 2A> .»■.>. Jankowski — v7icepremiei, 
'delegat Rządu na Kraj, 3 /A .B ień  - m inister,i Z-ca Delegata Rządu, 4 / 3 . Ja- 
siUkowicz - minister,- I I  Z-ca Delegata. Rządu,. 5/i‘-» tUzak - pr̂ ê oonj-ĉ -r̂ c.:/ ■ 
RJN- 6 /A . Zwierzy'ós ki - prezes SN, 7/K.Bagiiiski - wiceprezes CoL, b/.b.Mię 
rzwa — członek Racz»Kier. 3L, 9/Z.Stypułkowski - czł . i-roz. oN,^ 10 /L . C^ar- 
nowski. — p re ze s  z8.rz «Z D 7 i i  / J* CiiciciiLoIci — ptoscs  o.F, i 2/F-UiocujSki — °

SP, 1 3 / 3 .Michałowski .- v—prezes zarz.ZD, 14/K.Kobylański - czł.Sk , 1 5 /J .
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Stemler-Dnbski - v-dyr.dep.Inf.Delegatury Hsndu i 16/A.Bi.idak - minłnfe*- 
111 Z-ca Del.Rządu. ' ”‘

’7 o -i skowym samolotem transporto^/m orzewozi sio ich , zamiast do
.Londynu lub Kijowa, .jak obiecano, 400 km za Moskwę, skąd do Moskgy .ind-'-.
pociągiem. Tam zam.yka.jn s ię  za nimi. bramy więzienia  na Łubiance 'Wizie
zostają aresztowani. Rozpoczyna sio intensywne śledztwo.

/Ciąg dalszy o . t : "Proces"'w nr 6 Biuletynu za m-c czerwiec/.

Organizacją obwodu. REJO/I I  AIJGCJfiTOtf

Rejon ten dzielił się na 3 placówki: 1 / . "Polna", 2 /  "Rzeczna" i 
5/Lipowiec. Placówką 4-tą była kompania DO# na terenie, gminy Augustów.Do- 
wodcą Rejonu był ppor. rez.Wacław Skabowski ps. "Burza" a ■ po je/ęo' śmierci 
ppor.rez. Piotr Choroszewski ps. "Polny", "Kruk". Z-ca "Polnero" był Fe­
liks Michałowski, ps. "Leśny" - ppor.rez.

Placówka /kompania/ 1 T,Polna" obejmowała południowo-zachodnią 
cześć miasta,, także Borki. D-cą jej był "Polny" a z—cą p p o r .c z .w. Antoni 
Ohoroszewski ps-. "Korab".- Placówka. 2 "Rzeczna" obejmowała ppinocno-wschcd 
nią część miasta, także Baraki. Jej d-cą był ppor.rez. Bolesław Michałows 
ki ps. "Rzeczny, zaś z-cą wachm. Jan Huszcza ps.' "wojak". Placówka 3 "L i­
powiec" obejmowała Lipowiec i b.koszary. D-ca był plut .pchr .rez, Bul'rawski 
os . "Gatra” a je?-~p. z-cą- olut.pchr. '/alenty ICLewiado ps"*3op" D-ca Placówki’ 
1)0.V był "Burza" /będąc równo cześnie d-ca Rejonu/, a po' jego śmierci -■ "Lei 
ny"; Brak.miejsca nie pozwala na podanie pełnego składu osobowego sztabu 
Rejonu i  przy najmniej dowódców plutonów w placówkach. Historia-Rejonu.I 
to historia sztabu .obwodu, jako najbliższe .zaplecze .tego obwodu,, to his­
toria miasta' i jego 'mieszkanoów:'którzy pierwsi- organizowali' /walkę zbroj­
ną z okupantami i-dawali przykład w, tej walce pozostałym rejonom tereno­
wym.. Ą walce tej Rejon I poniósł też największe ofiary, tracąc już- naj­
wcześniej swoich najdzielniejszych żołnierzy, mężczyzn i kobiety. Poleg­
łym i zmarłym współtowarzyszom walki winni jesteśmy zachowanie i utrwa­
lenie pamięci ich- czynów w . - - . ’

JAK UZY~.dh.AC UPRAdiTIEWj a KOM:*.ydAdCKId ? Uprawnienia takie może-przyz­
nać, w trybie wyjątkowym., na. 

wniosek właściwej organizacji kombatanckiej Minister Pracy i Pomocy- oo~ 
cjalnej. Dla żołnierzy. AK i formacji z nią scalonych albo jej podporząd­
kowanych organizacja taką może być o ŻAK. Zarządy Okręgów 8ZAK posiada ją. ■ 
odpowiednie formularze wniosków i ośw:iad.czen dla -świadków /inno aniżeli 
w obiegu ZBOdiD-owskira/, sa zc.bo.wiezano i uprawnione do 'opiniowania wnios 
ków oraz udzielają wszelkich bliższych informacji w .tych sprawach. Należy 
nadmienić, że z un.nawn.i eu tych 'nona 'obecnie korzystać żołnierze -RoZ a., sak 
że , m .in . osoby - które m.a jac udokumentowaną działalność, kombatancką w rozu­
mieniu ustawy prowadziły po wojnie, nie później ni z do p a zo z ie r aik a 19-36 
r.zbrojna lub -polityczną działalność p—ko władzom PRL lub z tych powoaów 
były represjonowane. -

CO 3LTCHAC AUGUSTOWIE ? d OKRffUJ ? V* IffiTfCFI OBWODACH.?

Powstała Fundacja Pomocy na rzecz kołnierzy Armii Krajowej im. 
^en. L . Okulickiego. Zbiera ona srodki na budowę ^szpitala i . sanatorium, dla 
żołnierzy AK i ich rodzin. Będzie tez opiekować się miejscami ̂ pamięci ‘na­
rodowej f planuje założenie Muzeum i Archiwum Armii krajowej.. .i-ragnie te ż 
prowadzić-działalność gospodarcza. + Odbywa.jacy się w Białymstoku dnia 
3*11.1990-■ r. I I  Zjazd Atfaine Zebranie/ członków oddziału^ nie doszedł .do 
skutku +• I Walne Zebranie Delegatów o.zAPv odoędzie się. w d—wie w dniach. 
od 14 - 1 5 .l t l .b r . jtfobee b r a k u  funduszu delegaci delagao.m .sami pokrywać 
będą koszty przejazdu, zakwaterowania i-wyżywienia.

^OCZdlCE lidlETWIU 13. IV.-l9'-t3 r. odkrycie grobów, w ’ Katyniu. • .
---------------------------- -- -   ̂ 19 . X V .  19^3 r. ''/ybuc^^wstaniaj^^Ohettcie^wars^^
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AK-owska 
solidarność

U Ojców Salezjanów
Od września 1945 r. byłem uczniem Gimnazjum OO. 

Salezjanów w Różanymstoku. Mieszkałem na stancji u 
cioci w Małyszówce, skąd dojeżdżałem rowerem albo 
przychodziłem pieszo. Urzekała mnie szkoła, koledzy i 
księża wykładowcy. Zaledwie 4 miesiące upłynęły od 
zakończenia wojny, przed młodzieżą świat stał otwo­
rem.

W grudniu tegoż 1945 r. w czasie “dużej pauzy” 
wyszedłem na zewnątrz budynku szkolnego. Kiedy po 
kilkunastu minutach wracałem, budynek obstawiony 
był polskimi żołnierzami KB W. Chciałem przekroczyć 
ten kordon i wejść do budynku, ale kolega z klasy 
uprzedził mnie, to właśnie ja jestem poszukiwany. 
Szybko wycofałem się. Schroniłem się w mieszkaniu 
kolegi klasowego Augusta Filipowskiego, a noclegu 
użyczyła mi rodzina kolegi klasowego Władysława Ta­
rasiewicza w Grabowie.

Po dość dramatycznych przejściach związanych z ko­
niecznością poruszania się po terenie nasyconym woj­
skiem NKWD, KBW i UB, wróciłem do... Różanego- 
stoku. Zależało mi bardzo na ukończeniu I klasy seme­
stralnej, do czego brakowało mi tylko kilku tygodni. 
Wiedziałem, że nie będę mógł tam dłużej zostać.

Idąc do szkoły w Różanymstoku opuszczałem swoją 
rozproszoną Placówkę AK - Lipsk n/Biebrzą, w obwo­
dzie Augustów. Mój ojciec i wujek zostali aresztowani 
w listopadzie 1944 r. i brak było od nich wiadomości, 
tak jak i od wszystkich aresztowanych wtedy mężczyzn. 
Na gospodarstwie rolnym pozostała tylko matka ze 
staruszkami, rodzicami ojca. Ja uniknąłem aresztowa­
nia w obławie w lipcu 1945 r. Przez szparę w ścianie 
stodoły sąsiada, z odległości około 30 m widziałem 
żołnierzy NKWD, którzy po mnie przyszli. Do czasu 
pójścia do szkoły ukrywałem się.

Będąc w Różanymstoku, na terenie obwodu AK 
Sokółka nowych kontaktów organizacyjnych nie 
nawiązałem. Ogromnie więc ucieszyłem się, kiedy po 
ukończeniu tam I klasy kolega A. Filipowski 
zaproponował mi dalszą naukę w Gimnazjum w Su­
chowoli. Przeżyłem rozstanie ze środowiskiem szkol­
nym, z którym bardzo zżyłem się w tym krótkim okre­
sie czasu. Rozstanie to było tym bardziej przykre, że 
musiałem odejść “po cichu”, nikomu o tym nie mó­
wiąc. Wiedział o tym tylko August.

W suchowolskiej “Alma Mater”
Suchowola była moim pierwszym wielkim miastem. 

Poruszałem się po nim ostrożnie i niepewnie. Ale życz­
liwość wszystkich spotykanych tu ludzi była dla mnie 
wzruszająca i rozbrajająca. Miałem tu zapewnioną 
bezpłatną kwaterę u Aleksandra Sienkiewicza, łóżko 
we wspólnej izbie i bezpłatne wyżywienie u dr. Jana

Rudzińskiego. Obie te rodziny traktowały mnie niemal 
jak syna. Prywatne jeszcze Gimnazjum zapewniało zaś 
bezpłatną naukę. Czegóż mogłem chcieć więcej?!

Czujną opiekę “z dystansu” sprawowała nade mną Ada 
Lalacka, profesor języka francuskiego. W Suchowoli 
przeżyłem i drugą, największą przygodę swego życia: har­
cerstwo. Wojna pomieszała kolejność, bo wcześniej 
byłem żołnierzem, a dopiero potem harcerzem. To pra­
wdziwe, jeszcze w przedwojennym swoim smaku, harcer­
stwo przeżywałem wraz z kolegami i koleżankami pod 
nieocenionym przewodnictwem ks. phm Kazimierza 
Wilczewskiego. Jakby przeczuwając, że nie potrwa ono 
długo, bo dla mnie tylko 7 miesięcy.

W tym czasie były: odbudowa Domu Harcerza, szko­
lenie, zbiórki, biwaki, udział w uroczystościach, 
miesięczny obóz nad Jeziorem Neckim w Augustwie i 
kilkumiesięczna wycieczka pociągiem dookoła Polski!
Szkoła dawała wiedzę, harcerstwo - fundamenty wy­
chowania obywatelskiego i zaradności życiowej. Tu 
skończyłem w czerwcu 1946 r. II klasę Gimnazjum i 
uzyskałem stopień Harcerza Orlego. Ale grunt palił 
się już pod nogami.

Coraz częstsze były rewizje, obławy, sprawdzanie do­
kumentów. Noce miałem niespokojne, budziły mnie 
częste przejazdy i postoje wojskowych samochodów.
Klasę opuszczali nagle podobni do mnie, dorośli ucz­
niowie. Do Suchowoli przyszedłem ze zmienionym ży­
ciorysem, zrywając z przeszłością. Konieczność 
odejścia stąd przeżyłem jeszcze bardziej boleśnie ani­
żeli z Różanegostoku.

Następny rok szkolny we wrześniu 1946 r. 
rozpoczynałem już w Łodzi, przez dług jeszcze czas 
będąc myślą i sercem w Suchowoli. Do dalekiej Łodzi 
skierowała mnie troskliwa życzliwość ks. hm K  Wil­
czewskiego, z którego pomocy nieraz jeszcze 
korzystałem. Wtedy nie wiedziałem jeszcze, że tę po­
moc z inicjatywy Augusta Filipowskiego ps. “Sokół” 
organizowała Stanisława Bujwicka, “Zemsta”, ko- v 
mendantka Wojskowej Służby Kobiet obwodu sokól- 
skiego. W Suchowoli korzystałem z pomocy osób zwią­
zanych z tamtą placówką AK. Szczegółów 
dowiedziałem się znacznie, znacznie później. Do ro­
dzinnego domu wróciłem po raz pierwszy od tamtych 
chwil w 1956 r., po ujawnieniu.

Jak mogłem, starałem się dać wszystkim osobom z 
AK i spoza AK, którzy mi wtedy pomogli, dowód mo­
jej dozgonnej pamięci i wdzięczności. Chcę jeszcze raz 
im za to podziękować. To dzięki Nim odbudowałem za­
ufanie do ludzi, nadwyrężone w czasie poprzednim.
Wydaje mi się, że nie nadużyłem pokładanego przez 
Nich we mnie zaufania i nie zboczyłem z drogi, którą 
sami szli i głębię której mi pokazali.

Ta solidarność moich Przyjaciół obwodu sokólskie- 
go i tych, których wymieniłem, i tych których nazwisk 
już nie pamiętam, była cegiełką do budowy wielkiego 
gmachu ludzkiej solidarności, która przyniosła nam 
zwycięstwo.

Witold Lewoc “Brzozak”

f c
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Ł ó & ź ,  dnia 30 maja 2003 r* I'/ ! 4

Witold  LEWOC
ul.

y4-uu4 coaz 
tel. 1

FUNDACJA

F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek* 
w Toruniu

ul. G-arbaiy nr 2 

87-100 T o r u ń

"Archiwum Pomorskie
AT3MTT TTD A TA W TPT "ARMII KRAJOWEJ

Wpłynęło dnia: ,.€)£ 

l  d z . . .....

Ul

Krajowej w Obwodzie AK Augustów, Okręg Białystok. Pełniła tam obo­

wiązki Komendantki Wojskowej Służby Kobiet /WSK/ Obwodu., Wiem o tym

kiego ps*"Komar", któiy po wojnie także mieszkał w Łodzi i z którym 

jako jego były podwładny, ps. ,fBrzozak" współpracowałem tu od 1978 r. 

Wiem też od niego, że była to jedyna kobieta w Obwodzie, odznaczo­

na tym orderem.

Ponadto była ona odznaczona Krzyżem Walecznych i Złotym 

Krz:/żem Zasługi.

W załączeniu przesyłam kserokopię mego artykułu o Niej 

napisanego jeszcze w 19S0 r. który może s t a n o w i ć  skrócony biogram. 

Były o Niej też inne artykuły oraz wymieniane było Jej nazwisko w 

publikacjach książkowych.

od ostatniego Komendanta Obwodu AK Augustów kpt. Bronisława ^asińs-

^ałączam też kserokopię fotografii.

W razie potrzeby służę chętnie dodatkowymi informacjami.

Łączę wyrazy poważania

Witold -‘-'ewoe
,łBrzozak
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W ito ld  LEWOC

iód.2 , dnia 30 maja 2003 r

ul.
94-004 Łódź 
tel.

F U N D A C J A  
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek* 
w Toruniu

FUNDACJA

"Archiwum Pomorskie 
|U xS  ARMII KRAJOWEJ"

L. dz..

ul. Garbary nr 2 

87-100 T o r u ń

£)#
b y-ła--Zo-f-la.• • -T-ROMpZYNSKA ps* "Czuwaj", porucznik czasu wojny Armii

■Zawiadamiam, że Kawalerem Orderu Yirtuti M ilitari V kl.

Krajowej w Obwodzie AK Augustów, Okręg Białystok. Pełniła tam obo­

wiązki Komendantki 'Wojskowej Służby Kobiet /WSK/ Obwodu, Wiem o tym 

od ostatniego Komendanta Obwodu AK Augustów kpt. Bronisława J a s i ń s ­

kiego ps*"Komar", który po wojnie także mieszkał w Łodzi i z którym 

jako jego były podwładny, p s . ,tBrzozak" współpracowałem tu od 1978 r 

Wiem też od niego, że była to jedyna kobieta w Obwodzie, odznaczo­

na tym orderem.

Ponadto była ona odznaczona Krzyżem Walecznych i Złotym 

Krzyżem Zasługi.

W załączeniu przesyłam kserokopię mego artykułu o Niej 

napisanego jeszcze w 1990 r. który może stanowić skrócony biogram. 

Były o Niej też inne artykuły oraz wymieniane było Jej nazwisko w 

publikacjach książkowych.

^ałączam też kserokopię fotografii.

W razie potrzeby służę chętnie dodatkowymi informacjami

Łączę wyrazy poważania

Witold Lewoc
"Brzozak
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka
ul. Gagarina 136 m 26, tal. 65-17-344

87-100 T O R U Ń Toruń 5 VI 2003 r.

. J f s e  e.^/02. k Pan Witold Lewoc 

ul.

94-004 Łódź

Szanowny Panie,

Dziękuję bardzo za przesłane informacje na temat p. Zofii Tronczyńskiej. Niestety nie 

figurowała ona dotąd na liście odznaczonych Virtuti Militari Kapituły III RP - nie m a jeszcze 

weryfikacji. Jednakże odtąd dzięki Panu znajdzie się ona w naszych poszukiwaniach 

związanych z wydaniem Słownika Kobiet odznaczonych Virtuti Militari. Będę wdzięczna^, 

jeśli zechce Pan przesłać wszelkie materiały jakie posiada Pan na temat p. Tronczyńskiej 

(ważny jest rozkaz odznaczeniowy, w którym ona jest wymieniona). Czy może ktoś mógłby 

opracować jej biografię fuwzględniając pytania z załączonego schematu? Gdybyśmy taką 

biografię, wraz z innymi materiałami otrzymali, założylibyśmy jej teczkę osobow ą w naszym 

Archiwum Wojennej Służby Kobiet.

Zwracam się także do Pamz prośbą o pomoc przy poszukiwaniu danych innych kobiet 

odznaczonych YM. Załączam listę kobiet z Okręgów Łódź i Białystok - może będzie Pan coś 

o nich wiedział. Ponieważ tom  I Słownika m a się ukazać w  tym rokuj najpilniejsze są 

nazwiska od A do G.

Przesyłam materiały informacyjne na temat naszego Archiwum i działającego przy 

nim Memoriału Generał M arii Wittek. Będziemy wdzięczni jeśli zechce Pan z nami 

współpracować. Zależy nam na kontaktach z Ł odzią  a niestety niedawno zm arła nasza 

wieloletnia współpracowniczka łódzka p. W anda Jędrzejewska.

Czy mógłby Pan napisać skąd Pan uzyskał informacje o naszym Archiwum?

13



Prof drhab. Elżbieta Zawacka

ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344
8 7 -1 0 0  T O R U Ń

iv/ (f

Toruń 5 VI 2003 r.

f
Pan Witold Lewoc

ul.:

, 94-00494-004 Łódź

Szanowny Panie,

Dziękuję bardzo za przesłane informacje na temat p. Zofii Tronczyńskiej. N iestety nie 

figurowała ona dotąd na liście odznaczonych Virtuti Militari Kapituły III RP - nie m a jeszcze 

weryfikacji. Jednakże odtąd dzięki Panu znajdzie się ona w naszych poszukiwaniach 

związanych z wydaniem Słownika Kobiet odznaczonych Virtuti Militari. Będę wdzięczna^ 

jeśli zechce Pan przesłać wszelkie materiały, jakie posiada Pan na temat p. Tronczyńskiej 

(ważny jest rozkaz odznaczeniowy, w którym ona jest wymieniona). Czy może ktoś mógłby 

opracować jej biografię ^uwzględniając pytania z załączonego schematu? Gdybyśmy taką 

biografię, wraz z innymi materiałami otrzymali, założylibyśmy jej teczkę osobow ą w  naszym 

Archiwum Wojennej Służby Kobiet.

Zwracam się także do Pamz prośbą o pomoc przy poszukiwaniu danych innych kobiet 

odznaczonych VM. Załączam listę kobiet z Okręgów Łódź i Białystok - może będzie Pan coś 

o nich wiedział. Ponieważ tom I Słownika ma się ukazać w  tym roku^ najpilniejsze są  

nazwiska od A do G.

Przesyłam materiały informacyjne na temat naszego Archiwum i działającego przy 

nim Memoriału Generał Marii Wittek. Będziemy wdzięczni jeśli zechce Pan z nami 

współpracować. Zależy nam na kontaktach z Ł odzią  a niestety niedawno zm arła nasza 

wieloletnia współpracowniczka łódzka p. W anda Jędrzejewska.

Czy mógłby Pan napisać skąd Pan uzyskał informacje o naszym Archiwum?

Z poważaniem
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Witold LEWOC
ul. “  ........  "

»<t-uw  t.oaz

Łódź, dnia 26 czerwca 2003 r. fc.

Wielce Szanowna Pani Profesor I

r*4

*  i ^  
ri 4  ^

bI
W uprzejmej odpowiedzi na Pani pismo z dnia O5 .O6 .O3 r. 

zawiadamiam, że pierwszy kontakt z Fundacją nawiązałem moim pismem 

z dnia 23 .04 .1997 r. w któiym podałem podstawowe dane biograficzne 

Heleny Aldony Wnukowskiej ps. "Hekuba" łączniczki Armii Krajowej w 

Obwodzie AK Augustów, Okręg Białystok, z którą współpracowałem w 

służbie. Nie wiem, czy informacja ta dotarła i czy została wykorzys­

tana.
Służbę w AK rozpoczynałem mając 15 lat, w 1943 r. Od 

1945 r. byłem poszukiwany przez NKWD i UB i ukrywałem się do 1956 r.

W Instytucie Pamięci Narodowej mam status pokrzywdzonego. W I I I  RP 

w ramach Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okręg Łódź, zor­

ganizowałem Koło Białystok i byłem jego wieloletnim prezesem. Do 

pracy w tym Kole przekonałem Walę Gadomską, od której dowiedziałem 

się o akcji Fundacji zbierania danych biograficznych o kobietach, 

żołnierzach AK, odznaczonych VM.

Czuję się zaszczycony propozycją współpracy z Fundacją, 

ale niestety, nie mogę jej p r z y j ą ć .  Chroniczny brak czasu nie pozwala 

mi d o k o ń c z y ć  opracowania historii mego obwodu augustowskiego AK i 

własnej, wydaje mi się dość ciekawej, biografii. Po to tylko zrezyg­

nowałem z Innych funkcji społecznych. Ponadto w sprawach Okręgu AK 

Ł ó d ź  jestem niekompetentny.

Jestem zainteresowany, w swojej pracy, w zasadzie wyłącz­

nie Obwodem AK AUGUSTÓW, w sprawach którego czuję się w miarę pew­

nie. Punktem stycznym zainteresowań Fundacji i tych moich prac mogą 

więc być tylko kobiety. Deklaruję wszechstronną pomoc w przybliżaniu 

sylwetek wspaniałych kobiet - żołnierzy AK także mego obwodu. Mogę 

służyć też pomocą w sprawach dotyczących kobiet, żołnierzy AK Okręgu 

Białystok, wykorzystując moją skromną wiedzę i znajomości wsród osób 

znających ten temat i piszących o nim.

Dodatkowe materiały dotyczące biografii Z o f i i ^ r o m ^ n s -  

kiej będę mógł d o s t a r c z y ć  jesienią br. z uwagi na to, że na m-c

dul ^
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lipiec i sierpień, dorocznym zwyczajem wyjeżdżam w tamte rodzinne, 

strony. W razie potrzeby w tym czasie dostępny jestem pod telefonem 

komórkowym:

Byłbym zobowiązany za powiadomienie mnie, w jakim 

nie przekracżalnym terminie, materiały te powinienem dostarczyć.-

Łączę wyrazy szacunku

C e n

P.s. W załączeniu kserokopia mego artykułu p . t :  "AK-owska solidarność"
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3̂ 3/03 i T , ,
. rA

(V?

Toruń 17 VII 2003 r. '- I ^ O ^ e ^ i k a .

Pan W itold Lewoc 

ul.
l r -d z .%  S t , t ( £ 2  94-004 Łódź

Szanowny Panie,

Dziękuję za piękny list i przekazane materiały. Bujnicka Stanisława, referentka

Obwodu Sokołów została włączona do naszych zbiorów w Archiwum WSK. Będziemy

wdzięczni za dalsze materiały dotyczące kobiet-żołnierzy z Obwodu Augustów. Wszelkie

dane o kobietach biorących udział w konspiracji mogących wzbogacić nasze zbiory są dla nas

bardzo cenne. __ ^
V J ^ 1 > / V w r ^ ć -  I V  ( v /  —

W  sprawie Zofii Tronczyńskiej - jej biografia W ajdzie s i ęVv^rHinTrrt\/k tó ry ma iikażac

się pod koniec przyszłego roku. Dlatego proszę o przesłanie dodatkowych materiałów do

końca tego roku.

11
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Prof. drkab. Elżbieta Zawacka
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344

8 7 -1 0 0  T O R U Ń  S ^ '

Toruń 17 VII 2003 r. 

v Pan W itold Lewoc
(\ V

94-004 Łódź

Szanowny Panie,

Dziękuję za piękny list i przekazane materiały. Bujnicka Stanisława, referentka W SK 

Obwodu Sokołów została włączona do naszych zbiorów w Archiwum WSK. Będziemy 

wdzięczni za dalsze materiały, dotyczące kobiet-żołnierzy z Obwodu Augustów. Wszelkie 

dane o kobietach biorących udział w konspiracji mogących wzbogacić nasze zbiory są dla nas 

bardzo cenne.

W sprawie Zofii Tronczyńskiej - jej biografia VM znajdzie się może w tomie IV - 

Suplement, który ma ukazać się pod koniec przyszłego roku. Dlatego proszę o przesłanie 

dodatkowych materiałów do końca bieżącego roku.
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